
D o d a t e k  t y g o d n i o w y

p r z y  f n a z e c i e  L w o w s k i e j .

r> i 7 . Dnia 25 . Kwietnia 1857.

S l t > w  a

o stosunkach handlowych mieszkańców Scytyi zachodniej w wiekach przed Chrystusem, ze względem na stanow iska
żeglugi na rzece Sanie, a w szczególności

p r i B  z

• I n n u  14 o  n  r a i ł a  l i r .  M a l u ś k i e g o *

( D o kończen ie  Ob. Nr. 15 i 16 )

Mając na uwadze w szczególności  k o m uni ka c i e  w o d n e ,  j a *> 
na jgłówniej sze  drogi hand lowe ,  poczytujemy za t akowe sz l ak i ,  u t r zy ­
mujące związki  kupieckie mieszkańców dorzecza  Dnies t ru a razem 
kraju „HaliZOnÓW“ z dorzeczem prawego  brzegu Wis ły  . ś rodkowej ,  
zatem z ziemia „NÓrÓW, rzeki  n a s t ę p n e : — I. na WSChodzifi rzekę Bllg 
p r zechodzącą  z k raju ,.ScytÓW rolfiikÓW;i do kroju „N u ró w ' : ,  — 2, na 
zachodzie r zekę Sa n ,  uła twiająca za pamoeą Wisty i Narwi komuni-  
kacye  handlowe narodu „HdliżOllÓW44 w pro s t  z „NÓrami.44 Ponieważ  
t a  ostatnia r zek a  bliżej dociera żaglowueiu kory tem do dorzecza 
d n i e s t r o w e g o , a j ednocześn ie  i do zalecającego się żupami soluemi 
ka rpack iego  podgórza  — ni/, r zek a  B u g ; więc j ą  musim uważać za 
celniejszy szlak wodny dla handlu północy z południem w obrębie 
Scy ty i  zachodniej .  S ó l ,  s tanowiąc p r zyp raw ę  do ludzkiej  s t r awy 
ba rdzo p o t r ze bn ą ,  była już wtedy  w posz uk iwan iu ;  a iz znane b y ­
ły  wówc za s  płynące solą źród ła  naddn ies l r sk iego podgórza  , o tern 
p r z e k o n y w a ,  jak wspomniel iśmy na swojem m ie j s c u ,  samo p r z y r ó ­
wnanie  imienia „HalizonÓW". —  bursz tyn  Z nad B a ł t y k u ,  znany 
j u ż  byt  również  pod owo czasy s ta roży tnym narodom i ważny  a r ­
ty k u ł  handlu s t a n o w i ł ,  47)  lo poświadcza Herodo t  w piśmie swojem,  
Głównym towarem te d y ,  idącym z dn ies trowego pobrzeża mianowi­
cie z żup na g runcie byłej  Ziemi P r z em ys k i e j ,  osobliwie z naj s l a-  
rożyIniejszycl i  warzelni  w „Starej S o li11 i% D rohyb yC zy“ Sie nacho­
d z ą cy c h ,  — na sp ław do Sano i „ W is ły  w kraj  „NÓrÓW44, była SÓl- 
T ako w a  szła w zamian za dowożone również wodą w górę W i s ł y  i 
Sanu skór y  i iu lr a  z puszcz N a i e w sk ic h ,  tudzież za b ur sz t yn  nuj- 
dywany  w k ra ju  „ NÓrÓW44. 43) W ten sp o só b ,  to j e s t  sp ławami  na 
W iś le  i Sanie W d ó ł  i W g ó r ę , odbywały  się p rzesy łk i  towarów nie- 
ty lko  W wew nę t rzn ym  handlu S c y ty i ,  tu zwłaszcza  „N ór ów 41 z „Ha- 
l iZonami ‘r  —  ale i cały handel  północnej  Scy tyi  na ze wn ą t rz  tj. na­
rodu „NÓrÓW41 p rze z  ziemie „HalizonÓW4' z osadnikami  hel leńskimi 4i>) 
nad czarnem morzem.  W istocie ułatwi!  się r oz w o z  soli ruskiej  po 
Małej Polsce i Mazowszu  j e szcze  w  s zesnas tem stuleciu i później­
szych za pomocą żeglugi na San ie .  W i ś l e ,  Bugu i Narwi .  50) Nie

4 7 )  B ursztyn  ju ż  za  cza s ó w  T b a lc s a ,  f i lozofa ,  w  G r e c j i  znano, i ważono go  
jak złoto. Jes t  p o d ob ie ńs tw o , że  daleko w p rzód  przed  G rekam i,  naród  
obcy to j e s t  1'enieyanie p rzyp łyn ąw szy  przypadkiem nad brzeg i  morza  
B a ł ty c k ie g o ,  ztamtad bursztyn  b r a l i ,  i po całym św ie o ie  roznieś l i .  N i e ­
którzy  n a w e t  domyślają s i c ,  że  bursztyn ju ż  znano za cza s ó w  Mojżesza,  
i że  p r / c z  ten lak drogi klejnot S a e a l “ ) ( jak jest  w  rozdz 30 , w ie r .  
34. E x o d . )  bursztyn rozumieć trzeba. ( X a w .  B o h u sz :  O p o c z ą t k a c h  
n a r o d u  i j ę z y k a  l i t e w s k i e g o ,  s ir ,  2 3 . )

T e n  uczony i c iekaw y ( ir e c z y n  ( I l c r o d o t )  wspomina o bursztynie;  pi­
s z e ,  że  7, północy przychodzi  . . . .  (X a w .  B oh u sz ,  str . 2 0 .)
*) P r z y r ó w n a j s ło w ia ń s k ie  „ s k l o “ ; po n iem . „ g l a s “  —  n ie g d y ś „ g l e s «  —  

k tu rc in  o sla ln ie m  m ianem  u P lu m is /.a  i T a c y ia : , , g l c s n m u  n a z y w a li b u r ­

sztyn G e rm a n o w ie .

G o t h u n e s , l iorunuji ie  c o u l e r m i n i  A e s l i i  s i ie c i i iu m  i n  P a n i i o n i u m  et 
H alic ie  c u n / i i i im n ,  n o n  m o d o  P l i n i i ,  T a c i t i r c ,  s a l  cl H e r o  d o l i  
u e r o , d e f e r r e  s o l i i i  ■ . . ( G a b .  J i& ą e t iyh sk i :  I l i s l .  n u t .  r u r .  r e t / .  P o l .  

pety. 1 8 4 .  c«j>. X I I . )

4 S ) G.i-iru P n t s s i a m  t/tiot/ue e / f u s e m u  S a e . e i n i i m , i n s i y n i  m o W ,  v;r V is ln la e  
l i t to re  p r u c a l lo  a r y i l l a e e o  , t l iss i lo  f i y i n l i  t ju intjt ie m i l l i a r i b a s  y e r m a n i -  
eis  u  iHuri  H a t  Ulico. C o l l i c j U n r  e l  i n  l Y l a s o r i a  a d  N  a r  r i  a n t  
f l i i o i u m ,  i n  c u K ib u s  s a b i t l o s i s ,  c l  s y l r i s .  n r 11.lal.11s t e s l i I  C n a p i u s  
S .  J .  t/ui Ul>UI a i i u s n s  r u i-'u)s ( o r n a e U  a r  e . i p u l i r i l . (  G ab .  l i z a c z y i t -  
s k i : l i  i  e t .  N a t u r .  r u r .  I l e y .  P o l o n .  e tc .  p a g .  1 8 2 .  r a p .  V I I I . )

4 1)) Choć nie podania ,  | 0 śj.l(1>. h istoryczne p ok azu ją ,  ż e  P o lsk a  przed  M ie ­
czys ław em  1. miała zw ią zk i  z państwem  rzymsko - w scliodniem . Zdaje  
s ' ę  r z e c z ą  p ew n ą ,  że  bursztyn^ c z e r w ie c ,  skóry lo s i e ,  skóry bobrowe i 
in n e ,  z  który cli piękne kożuchy  , przesy ła ła  w schodow i.  (Józ .  M oraczew -  
sk i )  art.  „ I l a n d c l 11 ( S t a r o ż y t n o ś c i  P o l s k i e .  Tom I. str. 35 1 .)

5 0 )  Za K azim ierza Jagie llończyka miały być o tw o rzo n e  saliny w P ince  w W i e l -  
k o p o ls e e ,  a só l  z  nieli  miała być r o zp rze d a w a n ą  tylko w tych stronach

d/.iw za te m ,  że po nad tak ważną ar t eryą ,  j a ką  był  San we wzg l ę ­
dzie handlu dla kraju dnies t rowego  z k rajami  W i s ł y ,  two rzy ły  s i e ,  
zwłaszcza w pobliżu P o dg órz a  k a r p a ck ie go ,  dosta rczającego  w a r z o ­
nej sol i ,  w miarę o ile sta tki  z, dołu idące w górę rzeki  pos tą­
pić zdo ł a ły ,  składy Sóllie i inszo - towaro we .  Mówimy w miarę tej 
okoliczności :  jak dalece statkami w górę rzeki  po d płyń^ można
b yło 41; bowiem S a n , jak i inne rzeki  naszego k ra j u ,  a naprzód W i ­
s ł a —  miał niegdyś ,  gdy  kl imat  tych okolic był  chłodnie j szy i wi lgot­
niejszy,  a do około rozleg łe  najdowały sie puszcze 51) — gdy zatem w ię ­
cej i częściej  zasi lany bywał  s tokami wód pomnie j szych ;  n ie równie  
spursz.ą żyłę wody.  Granico tedy żeglugi  na Sanie ,  za u w aży ws zy  
jąi w miarę postąpienia z dołu w gór ę  r zeki  . nikła tj. u suw ała  się 
za zmianą klimatu coraz  bardziej  W d ó ł, gdzie uchodzące do Sanu 
dosyć obłite w wodę pomniejsze r z e k i , większą g łębokość nur tu  d łu ­
żej w nim u trzymywały .  Z żeglugą umyka ły  sio też sk łady towa ­
rowe  i solne powstałe  za ieli poehopein obok nich barysze czyl i  
wymienne targi, W  najdawnie jszych np. wiekach  był skład soli ze 
s ta rych  Zup rusk ich  powyżej  ujścia w San rzeki  W i ar  u , i tej to 
okol iczności  winien bez wątpienia Przemyśl swe za łożenie ,  i wzrost  
niegdyś lak zn a c z n y ,  iż s ta ł  się z czasem stolicą udzielnego księ­
s twa,  Dotąd jeszcze nazywaną bywa jedna z t amecznych  g łównych  
ulic „ul icą solu« “ ; i ( rwa podanie o istnieniu sk ładów solnych nad 
rzeką w pobliżu późniejszego młyna , k tóre  okol iczności  daja świa ­
dectwo o ładowaniu tu niegdyś sol: na s ia tki  S ano w e ,  czego ju ż  
od ki lku wieków żadnej p rak tyk i  niema.  Z czasem zestąpi t  spust  
soli Sanem niżej ujścia W i a r u ,  i odbywały  się z r azu przy tej 
sposobnośc i  walne wymienne targi, nieopodal od dzisiejszej  wsi Me­
dyki w mie j scu ,  gdzie nazwana z tej okol iczności  osada „Torhi" (tj- 
z ruska targi) się u tworzy ła .  r>:>) Dotąd j e s t  podle r zeczonych ,.Tor- 
hÓW44 przys ió łek  nad r ze ką  zowiący się „Składem Torskim41. Tuta j  
nachodzi ł  się wbity w b rze g  wysoki  pa l ,  ostrzegający'  s z y p ró w :  Źe
się tuz obok skład soli i targowisko do wymieniania towarów naj- 
duje.

W  późniejszych wiekach  ustąpi ła żegluga za obniżeniem się w o ­
d y —  a z nią oraz  i barycze czyli wymienne targi ku miejscu j e s z ­
cze niżej nad Sanem położonemu.  Osada pow s ta ła  zl ąd w owem 
mie j scu ,  nazwaną zos ta ł a  prze to  i nazywa Się po dziś dzień „Ba­
rycz44 53)  lj. targowisko wymienne. Podle niej był tuż p rzy  rzece

P o ls k i ,  w  których od w ieczn ie  używ ano  soli  pruskiej  i sosl iej. Z a s tr z e ­
żono to zaś z tego p ow od u ,  że  prałaci  i baronowie k r a k o w sc y ,  snndo-  
m irscy i r u s c y  troskliwie p i lnowali  in teresu  żup sw o ic h .  Sp ław iano  
w ted y  sól W is łą  z  Krakowa i do K ujaw .

W  B y d g o s z c z y  od r. 1520 c iąg le  s i ę  trzymał sk ład soli  r u s k i e j ;  na­
w et  krakow skiej  n iewolno tam t yło sprzed  iw ać .  T ę  r u s k ą  sól  brały  
Poznańsk ie  i K a l isk ie ,  a od l-oku 1 0 0 7 ,  miały także pozw olenie  do 
brania  B r z e s k o - K u ja w s k ie  i Inow roc ław sk ie .  Prócz  tego był skład s o ­
li  r u s k i e j  w  D yb ow ie  pod Toruniem i w  Dobrzyniu.  Żupnik r u s k i  
miał obow iązek  na każde św iątk i dostawie żupnikow i bydgoskiemu j e d e n a ­
ś c ie  tys ięcy  b e c z e k ,  D ybów  zaś potrzebow ał  trzy ty s ią c : ,  a D obrzyń  
dwa. B e c z k a  so li  r u s k i e j  kosztow ała  g r zy w n ę  (r. 1520) .  — ( S t a r o ­
ż y t n o ś c i  P o l s k i e .  Tom II. Poznań IS52 . artykuł:  „ S ó l .  str.  47i).
kolum. a. i b.)

51)  D i e  G e y e n d e n  nortl l ic l i  r o n  tleni nciintssi i tc l i.cn G r a n i t r i i c k e n  s i a d  i iaeh
P e l e r s o u s  f t n s i c h t  f r  filier e ta  hiiel isl lea l t lre ichce  ( f c b i e l  ( jeieesen.  
( D r  K .  N a w i a n a  : 1). I l e  U  e u  e n  i m  S k y  l h c n l a n d e .  8 .  8 ó . )

5 2 )  W ie ś  ta ,  n a leżaca  niegdyś do s tarostw a M e d y c k ie g o , obecnie  w łasn ość  ro­
dziny P a w lik ow sk ich  , nazwaną j e s t  przez, lud okol iczny  mianem z e p s u -  
tem „ T o r k i “ . B e ży  w od leg łośc i  pól mili od M ed y k i ,  gdzie  ma parafią

kalol. cerki,  w  parafialna obrz. g r e e .  kat.  zaś j e s t  naolirz. rzym.  
miejscu.

5 3 ) W ło ś ć  z cerkw ią  parafialną obrz .  gr. k a t . ,  n a leżąca  do dóbr rodziny k s ią ­
żąt  L u b o m irsk ich ,  miła od Radymna.
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i j e s t  j e szc ze  p rzys iółek  nazwany  z powcPu i s tnących tu p rzedtem 
składów soli i innych to w ar ó w  „Składem  solnym Baryckim."

O ile snadno było spławiać t o w a r y ,  a między innemi sól Sanem 
na d ó ł, gdyż  to uczynić można było za lada wezbran iem wody;  o 
tyle  doznawało  p r ze sz kó d  holowanie s t a t k ó w ,  ł adownych  towarami  
pó łnocnych k ra j ów ,  majac.omi pójść w zamian za SÓ1 i towary  s tron 
po łudniowych —  czyl i ,  co jedno jt-sl: ciągnienie ich ludźmi a) w  go­
rg pod Wodę; albowiem do tego jedna fala zwykle nie w y s t a rc za ła ,  
i za lada opadnięciem wody t r zeba  było ładugę na lad wysadzać.  
Nie ł a two było wiec s ta tkom płynącym pod w o d ę ,  podstąpić każtlo- 
k rotnie  pod k tó reko lwiek  z t r ze ch  uprzednio wyszczególnionych t a r ­
g o w is k ;  i z i a j  to p rzyczyny u twor zy ły  się k rom owych  t r z e c h , d r u ­
gie sk ła dy  i baryczc czyli  targi wymienne na towary  7. dołu ij. 
Z północy przybywające  w pun k ta ch ,  poniżej tamtych t r zech miej­
scowości  nad Sanem p o ł o ż o n y c h ; j ako  to :  w Radymnie, k tó rego  
o sa d a ,  sku tk iem ożywionego ówdzie w minionych wiekach hand lu ,  
t a k  p rzed czasy wzro s ła  była , iż dala nazwę j ednemu z osiadłych 
tu plemion pierwotnych S łowiańsk ich  - ma sic rozumieć narodowi  
Radymiczanów. W  Jarosław iu, mieście jeszcze w XVII. stuleciu 
handlem do morza  i j a rm arka mi  s lynacem ze s ta ła  mniej więcej ,  
nawe t  i t e raz że g luga ,  na S a n ie ,  k tóry się t rochę  p o w y że j ,  mię­
dzy  tern miastem a l i ady mu em ,  r ze ka  Wiszn ia  za s i l a ;  w Leżajsku 
nak on iec ,  mieście z dawien dawn a ,  j ak świadczę nadania z XVI. 
w i e k u ,  spławy na Sanie do Wisły u trzy mu jaociu. rm) Kzeka San ma 
tu ta j  już  coraz  więcej  w o d y ,  pon ieważ powyże j  Leża jska  wpada do 
niej r ze ka  W i s ł o k ,  najznaczniejszy z jej bocznych p rzyp ływów.  5«) 

Tej  to ostatniej  oko l i cznośc i ,  tj. położeniu u rozłogu kor y t  
Sanu i W is ło k a ,  z k tó ry ch  ta d r ug a  rzeka , acz dzisiaj tylko jest 
sp ła \v n ą ,5 7 )  przed wieki zapewne tez żeg lowna by w ała ;  należy 
p rzyp isać speeyalny wzros t  handlowej  osady w miejscu dzisiejszego 
Leżajska. Założen ie  a lbowiem,  w zro s t  i upadek owych t a rgowisk  
zawis ły  b y ły ,  o k rom P r z e m y ś l a ,  k tó ry  jako  warowny  g r ó d ,  s iedzi ­
ba  ks iążą t  i b i s ku p ó w ,  św ie tno ść  swą dłużej  zacho wał  ■— od po­
myś lnego lub poohybuego stanu żeglugi  na Sanie ,  i równoczesnego  
ro zw o ju  po b rz e zn eg o  handlu.  Leżajsk miał przy tern tę korzyś ć  nad 
w s zy s tk ie  owe wyżej  położone t a rg o w is k a :  że tuż powyżej  niego 
zas i l ał  się San znacznie p rzyby tk iem wód W i s ł o k a ;  czego skutkiem 
miew ał  i miewa Leżaj sk i j ego  okolica snadniejszą i pewniejszą od 
wyże j  położonych pobrzeży  Sanu żeglugę.  —  Zależenie L eż a j s k a ,  
aczkolwiek okol iczności  inne ,  nie dotknię te  tu ta j ,  mogły wpłynąć na 
u t r wa len ie  r az  r zuconych posad j ego  b y tu ,  przypisać należy prze to  
wyłączn ie  rozwojowi  handlu w lej s t ronie za pomocą sp ła w ó w  i że ­
glugi na Sanie — handlu zapew ne  dosyć znacznego ju ż  w wiekach 
p r z e d  -  Cliryst uso wy cl i , gdy l l erodo lowi  opisującemu niejaśnie i czę­
sto bałamutn ie  ludy Seylyi  i jej oko l i ce,  właśnie tylko to narody  
pod względem imion i siedlisk z pewfld dokładnością 'znane by ły ,  
k t ó r e  się na sz lakach kup ieck ich ,  dających sic j e szcze  dzisiaj w już  
wzmianko wan yc h  liniach wodnych odszukać — w pros te j  p rzeprawie  
p o  bursztyn, ów drogocenny  klejnot  s t a roży tnych  58) — od C za rn e ­
g o  morza  do Bał tyku , niemal dotykalnie  wskazane  znajdują.  „Hdli-  
ZOnOWie“ w wo jewódz twach  Buskiem i Podolskicm , r>!») „Scytowie

6 4 )  Przy  pomyślnej w odzie  i p o g o d z ie ,  może s ię  odbyć sp ła w  do W is ły  z  L i ­
ska  w dniach 12 do 14. Od W is ły  w  góro do Jaros ław ia  w  dniach 8 —  
20  przy  spokojnym czas ie .  Dróg nadbrzeżnych  n iem a,  s t a t k i  c i ą g n ą  
tedy l u d z i e  m o c ą  s w o j ą  p o d  w o d ę .  (W in c .  P ol.  P ó ł n o c n e  S t o ­
k i  K a r p a t .  Kraków'. 1851. str. 46. Tali.  1. art  7. , , S a n “ .)

55 )  Zob. „ D o d a t e k  t y g o d n i o w y  d o  G a z e t y  L w o w s k i e j 11. Rok 1855
artykuł: L e ż a j s k .

5 6 )  N ic  wymieniamy tu innych stan ow isk  żeglugi na dolnym S a n ie ,  jako to
m ia s te c z e k :  S ie n ia w y ,  K r z e s z o w a ,  U lanow a,  R o z w a d o w a ;  a lbowiem j e ­
dne z nich pow sta ły  notorycznie  dużo później  — drugie nie  miały nigdy  
w ię k sz e j  wagi;  a w  ogólności  nie w ch od zą  one w  obręb rozb idywanej  
p rzez  nas p r z e s t r z e n i , na której w ubieg łych  w iekach  spust  so li  i  w y ­
mianę je j  za  towary ziem pó łnocnych  praktykowano.

57 )  S p ław ia ją  s ię  na niej przy w ie lk ie j  w odzie  belki jo d ło w e  z okolicy S tr z y ­
żo w a  i Czudca do B y d g o s z c z y  i Gdańska.

5 8 )  D i e  y e w o k n l i c h e  I l a u d e l s s t r a s s e  f u r  d ie se  W a a r e  (  B c r u s t e i u s l r a s s e )
z o g  d ie  W e ic l t s e l  k i n a u f .......................( M e y e r :  C u  mfW i:s a  H o  u s - L  i x - i -
c o n .  4 .  H ant ł .  I V ,  Abtli .ei l.  a r t .  B e r n s t e i n .  4 .  S .  6 4 7 . )

5 9 )  I l l i n c  A la s o n i b u s  ( H a t i i o n i h u s ) , ( /nos B e r u i l o l n s  d i s e r te  a  S c y t k i s  d i -
s c e r n i t ,  in  p a ta lin a lu s  P o ilo lia e  m erid .iouu ti /larte. ad, C ainiu ieeuiu  et 
in  B ritc la r icn s i t r a e tu ,  peitcs C a ltip id a s , <jni e ra n t in  o r ie n ta fi B ra -  
c la e ien siiu n  tra e tu  . . . •ano. P u Jń lse h ku : A c t a  S  o c i  e t .  J a h -
l o n o r a n a e .  „B e  tS la r is , V en ilis e te .11 L ip s ia e . 1 7 7 3 . 4 n. p . 2 S . )

V ers  l e n d r u i t  uii te B u y  se  r a p p r o c h e  d a  D n i e s l e r , e l t t i l  te p a y s  des  
A t a i o n s  ( H a  l i n o  n s ) ,  s e p a r e  p a r  la  S i e n i u c h a  d e  c e l n i  des  C a l l i p id e s .  
( J .  P o t o c k i :  M i s t  d i i  y o u c e r n .  d e  P o  d u l i  e. p .  3 . )  1

rolnicy", w województwie Bc tzkiem ( -/.ieini Chełmskiej  i części  z a ­
chodniej  Wołyn ia  —  „NÓTOWie", w rozgran iczu  Po les i a ,  P o d l as i a .  
Mazowsza ,  i s ta rych  P r u s — „Gelonowie", najpólnocniejs/ .y naród u 
He roni) t a , oo) w  prowincyi  Galindyi s ta rych Prus iech za raz  za Ma­
z o w s z e m —  (podle Ba ł tyku ,  gdzie się bursztyn dobywa}!; k o go ż ,  py­
t amy s i ę ,  nie uderzy  tak dokładne wymienienie nazw i siedlisk 
owych narodów na linii prostej  j a k  s t r za ł  od Dniestru do Starycll 
P r U S ? — na linii nie wymyślonej  przez n as ,  lecz nakreślonej  w y r a ­
źnie wyszczególnieniem obecnie jeszcze namacalnych nomenklatu r  
w piśmie ł ło ro do ta ?

Wraca jąc  się do rozp a t ryw an ia  p ie rwotnych dziejów L e ż a j s k a ,  
nadmieniamy to ty lko :  że byłoby rzeczą n ie właśc iwa ,  kusić się o 
s t anowcze o rzeczenie :  k tó ry naród najpierwiej  w tych okol icach mie­
szka!  - k t ó r y  Le ż a j s k  założył  i t p . :  skoro wiadomo j e s t  z dawnych 
p i s a rz ó w ,  żo narody p rzed tem osiadłe w k r a jach  na pćlnocnem pod­
nóżu K ar p a t ,  u iezostawaly zawsze  w tych samych  s i edl iskach,  lecz 
przenosi ły  sic niekiedy z j ednych  miejsc na drugie.

Kończymy powtarzając o rzeczenie uprzedn ie :  żc Leżajsk był  j e -  

dnem z s tanowisk żeglugi  na r zece  S a n ie ,  ułatwiającej  s tosunki  han­
dlowe między narodem „NÓrÓW1 z j e dne j ,  a narodem „HalizonÓW" 
z drug iej  s t rony -  u- ogóle jednak mied/.y krajami  nadbał tyckiej  p ó ł-  
uocy , a osadami g reekiemi  podle Czarnego  morza na południu. Nie 
zdaje się w res zc ie :  iżby Nadsailic wypadało położyć w obrębie
osad „Nórskich- lubo lak by wynikło z ws kazówek  ł ł e r o d o t a ;  
raz, dla t ego:  że nomenklatury mogące w czemkolwiek przypomnieć 
imię dawnych „NÓfÓW", nie nachodzą się p rawie na dorzeczu  S an o -  
wom - powtórc! dla samego oddalenia r zeki  Sanu  i jej do rzecza  
od oko l i c ,  w k tórych  jawny ślad „NÓrÓW11 wykazal i śmy.  By zaś 
policzyć ziemię P rz em y sk ą ,  a z nią i po u iat P rzemysk i  r azem z o k o ­
lica Leża j ska  — rozumie  siu r aczej  obsza r  ich względnych t e ry to -  
l-yów w najdawniejszej  dobie ;  do k raju „HalizonÓW"; k tó ry domysł  
by łby w tein p r z y p u s z c z a ln y : że one należa ły ,  p rawie odkąd  pa­
mięcią w dziejach sięgnąć p o t r a l im y , 01} do llusi  Czerwone j  czyli 
Halickiej, zatem do k r a ju ,  k tó ry był  dawni) p rze d tem dziedziną na­
rodu  . HalizonÓW11 — ua (o niema dziejowego pewnika.

P isałem w maju 18.)li roku.

6 0 )  W  nnjrozluglcjs'.oj pustce  gn ieźd z i l i  s ię  N cu r o w ic ,  czarodzie js tw em  z n a ­
mienici a mocą przeobrażania  się , w  w ilk ów . Na łat 30  przed najściem  
D ariusza  ( 5 4 1 ) ,  n a w ie d z e n i  p rzez  ogromne w ę ż e  udali się byli  dc B  u-  
d i n ó w ;  zkąil w ró c i l i ,  gdy we-że ustąpi ły ,  c z y  w yginę ły .  (J o a eh .  L e le ­
w e l :  Narody na ziemiach s la w ia ó sk ich .  s ir .  35 .  *)

■) '.Może /.tąd powstała bnlwucłiwnlcza czość dla wężów na I. i lw io , i wieść  
o bytności polozuw na Podolu i Ukrainie.

Rud i n i, naród (p$£lQl)(pcLyot, flliirofanii wszo-jadami zwany, mnogi 
w kraju lesistym, a gdzie lasu najwięcej, tam znajduje się obszerne jezioro i 
bagna. U nieb siedzą G e lo n i  greckiego szczepu, mający drewniane mia­
sto Gol-iion. ( J  Lr lew 1. str. 30 i 3 1 . )

W idać  z tą d ,  że  narody N ó r ó w ,  B u d i n ó w  i G e l o n ó w  sąs iad ow ały  
-z sobą: skoro N d r o w i e  s ię  na czas  krótki do R u d i n ó w  p rzes ied l i l i  
Dyli; a G e l o n o w i e  stale u R u d i n ó w  m ieszkali .  Niema w ię c  nic  n ie ­
podobnego do prawdy w pr y p u szrz en iu :  „żę  G e l o n o w i e  H erodota ,  a 
ptu scy  G a l  i n d o  w i e  byli tym samym narodein“, z w a ż y w s z y ,  że  imię  
tych os-atn icb  było rów nież  znane  w s ta r o ż y tn o śc i , lubo w dużo późn iej ­
szej  od cza s ó w  U crodotow ych  dobie. G eograf  P to lo ineusz  bowiem p is z e :  

„7to ) d de eiQEfj.evojv e in iv  avT()A.LXG)T£(ioi, vttg) f u v  r o v ę  
Ou£V£ ó a ę  -rr a  A i.v r a A tv d a i. x a i  E o v d r jv o i y .a i E ra o u a v o L  .u s -  
X Q l  TCOV AA(X.VVG)V.<’1 Co Jan Potocki tłóinaczy tak:

„ P l u s  o r ien tam i-  gu e  tu n s  c e n ,v - c i ,  s o n t  de  n o u re .a u  s o u s  les V e n e d e s .  
t e s  G a  l i  m l i  e i t s ,  les  S n d e n i c n s  e t  tes S t a r a u i e n s , j n s g a ’ a u x  A l a n -  
u i e n s ;
i objaśnia to temi słowy :

„Les- Galindiens et tes Sudeniens nous sont hien counus, puisgae les 
cheeitlte.rs Ikeiltoniipi.es les out cin-ore froure. it ta nieme place; cetu icnt 
deii.c peuples L ettes, et hien des mots de lenr langne nous out' ete 
conserres duus nu ancien piwnie de Preileric Zanićtius. (Je a n  Potocki: 
H is t .  d u y o n r .  de P o d o l i e .  V. el V I . ) 3*)

P o d a n ie  lle ro d o lo . o 1nic.s7.knnm U u d i n ó w  i G e l o n ó w  pod le w ie lk ie g o  

je z io r a ,  .sp ra w d za  w s k a z ó w k a  J a n a  P o to c k ie g o : że  G a l i n d o w i e  s ie d z ie li 

nad je z io r e m  S n in rd c w s k im  (  S p i r  d i u g s s e e )  w P r u s ic e "  (s t r .  V I.  t a m ż e ) .

O przeludnieniu  dawnej G a lindyi,  zatem o m n o g o ś c i  zam ieszk a łych  
tam R u d i n ó w  i G e l o n ó w  ś w ia d c z y  p o w ieść  p rzechow ana  w  d z ie le  
Marc. B ie l s k ie g o :  K r o n i k a  P o l s k a .  (K sięg .  I. rozdz ia ł:  „o P r u s i e c h -  
a t,  kuł „Galindya" J

61) Tj od roku 9 S 6 ,  w  którym W łodzim ierz  W . Przem yśl  zabrał i sw o je  z w y -  
c ię z lw a  aż do rzek  Sanu i Iługa r o zszerzy ł  — w  dziewiątym b ow iem  i 
dzi.  siąlym w ieku rozgran icza ły  jus / .czo  rzek i  Styr i Rug S łow ian  po l­
sk ich  od S łow ian  ru sk ich ,  jak to pośw iadczają  akta erek eyon a ln e  i inne  
dyecezy i  P r a g s k ie j , mającej p ieczę  duchow na nad katolikami w  P o ls c e ,  
p r z e d t e m , nim tutaj w łasny  b isk u p stw a  powstały .
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Czyszczenie obrazów zabrudzonych.
Wzorem Restauratorów szkoły francuzkiej.

(Dokończenie. Ob. Nr. 16. Dod. tygod.)

1 1 1 .

C z y s z c z e n ie  o b r a z ó w  n ie  w e r n ik s o w a n y c h .
Każdy obraz, wychodząc z pod reki  malarza dostaje pewna po­

włokę ku  ochronie i konsystencyi  malowidła.

W łosi dają powłokę z suchych olejów co krzepną.  T e  oleje
twardnie ją  z czasem i p rze is taczają się w  gatunek kory zeszklonej  , 
co obrazom szkodzi  i ozdoby ujmuje.  Holenderskie i uieiflieckie s z k o ­
ły  wymyś la ły  rozmai te  po kos ty ,  a te z latami zżó łk ły  i zćmieniały.  
Francuzi powlekają obrazy  bia łkiem z j a j a ,  co później  marszczy  
obrazy i ch ropowac i  całe malowidło.

T ak ą  powłokę p rzychodzi  zde jmować ,  gdy  malowidło do jź rze je ,
to j e s t  gdy farby p rzes iąkną do spodu płótna , z g ru n tem  się spoją
1 w emalie s tężeją.

Ś rodk i  do zdejmowania takiej powłoki  s łużą tu takie sa mo ,  j a ­
kie j u ż  nam są wiadome ż poprzedzających  p r z y p a d k ó w ,  to j es t :
oleje,  alkalia i spi rytusy} ale użycie tych środków- i sposób pos tę ­
powania jest odmienny.

%<łcjmowaBiic p o w ł o k i  k l c j k i e j  i o l e jn e j .
Pierwszy środek. Ciepła abo gorąca  wóda.

l\Tu obrazi/  powleczone, k l e j a m i ,  k a r u k i e m ,  (jama a r a b s k a ,  
C.ieńką w a r s t e w k ą  b i a łk a  i  (/i.

Sposób postępow ania. Macza sic gabka  w gorącej  wodzić  i 
zm ywa o b r a z ,  ale p r ę d k o ,  nawet  bardzo p r ę d k o ,  bo w y w r z e ć  mo­
że szkodl iwy w pły w  na g r u n t  obrazu.  Grun t  obrazu  pod trzymuje  
p rzy  p łótnie k a r u k ,  do k tó rego j ak b y  się woda do br a ł a ,  malowidło 
może popękać i ' /. łuszczyć się.

Drugi środek Olej lanny i woda b r ze n n a

N a  obra zy  z p o w ł o k a  olejną zeszkloną.

Sposób postępowania. W yk ł a d a  sie obraz  na s to l e ,  i nalewa 
na niego grubo ile można oleju lanucgo.  T a k  stoi  na s łońcu l a t e m ,
a z i m o w ą  p o r ą  w  c i e p l e ,  d o p ó k i ,  s i ę  p o d  p a l c a m i  n i e  p o c z u j e ,  ź e  

powłoka olejna z e ś l i z ł a .  Wt ed y  z m y w a  s i ę  ł agodną  w o d ą  brze nn a ,  
tym sposobem jak gdyby chodzi ło zde jmować werniks .

Jeśl i  olej na zimno nie s k u t k o w a ł ,  użyć go w  k ip i ą t ku ,  i 
ob raz  polać olejem wrzącym.

Trzeci Środek Alkal ia,  j a k o l o :  p o t a ż ,  popiół ,  s a !  l a r t a r i , i tp. 

A 'u obrazy  p r z e w r z a / e  olejną, powłoka,  i  t łuszczeni  zwier zęcym.

Sposób postępowania .  Hierzc się 2 miar  t a r t ego  amerykańsk ie ­
go potażu i rozpuszcza  w 5 miarach wody na zimno.  Gdy się 
os to i ,  odlewa się czysty r oz tw ór  w osobne naczyn ie ,  i s łuży do 
nas iepu jącego  użytku.

Biorą się dwie gąbk i ;  j edna wielka macza się w  czystą wodę,  
a d rug a  mała miękka macza się w r o z t w ó r  a lkal i czny,  i powodzi  
z l ekka po ob ra z ie ,  lecz zaraz  za nią zm ywa się dużą gąbką w o ­
dn i s t ą ,  ażeby ro z t w ó r  jak najprędze j  z  obrazu us tąp i ł ,  bo j e s t  j a ­
dowity.  Spiesznie  to t rzeba robie ju ż  i dla  t e g o ,  ażeby  woda nic 
podmoczy ła  grun tu .  I*o ukończeniu obtuln się do sucha obraz  p ła ­
chtą  miękką , polem zos tawia nie cli dobrze  wysycha.

Jeże l i  powłoka obrazu była nic z oleju ale z t łu szczu  zw ie r z ę ­
c e g o ,  wtedy zamiast  potażu roz rab ia  się „sal la r ta r i11, w wodzie ,  
i pos tępu je  t akim samym z resz tą  sposobem jak wprzódy.  T u  mo­
żna być bezp ieczn ie j szym, bo „sal  la r ta r iu j e s t  ś rodek  ł agodniej szy.

Czwarty środek. Lanny  olej i spi rytus  winny.
N a  obra zy  powleczone  olejeni pr zew arzonyu i  z  wapien iem o łowiu.

Dawnemi  cz a s y ,  kiedy j e szc ze  mas tyksu  wszędzie  n ie zn a ne ,
plugawiono we Włosze ch  i w Niemczech obrazy powłoką oleju lan-
" CS° p rz e wa rz o ne go  z wapieniem ołowiu.  Wygląda t aka  powłoka 
jak łub skope ia ły ,  a tw ar d y  że się ani zmyć ani zes k r oba ć  niedaje.  
Na taką tedy łubiastą  powłokę  j e s t  ś r o d e k ,  olej lanny i spi rytus  
winny , użyty w następujący

Sposób postępow ania. W  gorący  dzień letni powleka  się cały 
obraz  olejem lannyni ,  i [() kj| |<a r a a y , szczególnie po tych miej ­
sc ac h ,  gdz ie  olej s tęehui  czyli  wsiąknie.  Bo 12 — 14 dni w ten

sposób pos tę pu j ąc ,  rozmiękn ie  s ta ra  powłoka t a k ,  że palec lgnie 
do niej. Wt ed y  pora użyć czystego s p i r y tu su  winnego ,  tak j akby 
się wody brzennej  u ż y w a ło ,  to j e s t .  p ta t eezk iem czy gąbką zm a­
czaną w spi rytusie wywabia  się czyli wymywa olej rozmięk ły .  Za 
spi rytusem schodzi  s t a ry  i nowy ole j ;  i ob raz  czys ty.

P rz yp omi na my,  że te tu wszys tk ie  środki  i pos tę powania  są 
na t a k ie  o b r a z y ,  k tó rych  powłoka ju ż  się zeszk l i ł a ,  to j e s t ,  co są 
ob razy  s tare.  Na młodsze zabrudzone  o b r a z y ,  jeś l iby nic nie po­
magała ciepła woda mydlana,  tedy  ł agodzą  się powyższe d rogie  
ś r o d k i ,  i w miarę po trzeby się używają.

/ i d e j i u o i i i t n i e  p r z e s t a r z a ł e j  p o w ł o k i  b ia łe z a n e j .
Po w ło kę  z bia łka jaj  na s t a rych  obrazach rozpoznać  można już 

po ko lo rze  brunatno  -  żó ł tym , już  po chropowatości  naksz ta l t  kory 
ze sch łe j ,  i z t ego ,  że zmywając j ą  w o d ą ,  woda się pieni j a k b y  
mydlana.  —

Środki.  O le j , s z a re  mydło i oce t  dys tyłowany.

Sposób postępowania pierwszy. Nalewa sic na obraz  g rubo  
Oleju lannego i zos tawia W  tej kąpieli p rzez ki lka dni. T rz ec i eg o  —  
czwar tego  dnia naciera sie obraz szarem mydłem i pod mydłem 
zos tawia dopóki  powłoka nie zmięknieje.  Gdy sie to pod palcami 
po czu je ,  w tedy  zmyć  obraz  ciepłą wod ą ;  w miejscach gdz ie  kora 
nie puści ła uamydlać jeszcze z olej em,  a po wysuszeniu uzupełnić  
czyszczenie łagodną wodą brzenna.

Sposób postępowania drugi. Napuszcza się powłoka bia łczana 
OCtem dyslylowanyi i i , a w kilka minut  polem zm ywa się gąbką zm a­
czaną wr tym samym oeeie.  Powtórn ie  znowu napuszcza się powło­
ka octem ale r oz tw or zo n y m  w oleju makowym i terpentynowym; a 
gdy ten olejny r o z t w ó r  za rzyna  w s iąkać ,  powleka się obraz  klaj­
strem żytnim na z imno ,  pociera miękką szczoteczką  i zmywa c z y ­
stą wodą.

% i l e j i : i o w a n i e  p o w ł o k i  n i e p e w n e j .
P rzy ch o d zą  czasami  obrazy z powłoką  lak niepewną,  -że t rudno 

jej  sk ładu  i w łasności  odgadnąć.  L  pozoru  zdają  się być p o ko s t o ­
wane  , i is totnie j e s t - l o  pewien w e r n ik s ,  t ylko że żadna woda 
b rzenna go się nie chwyta,  Ś rod k i  alkal iczne wrcalc tu nie s toso ­
w no :  a gdzie alkalia są n ie s tosowne ,  tam są i ni ebezpieczne ,  bo 
się wżera ją  do samego spodu i z g run tem i malowidło n i szcz ą ;  a 
co tu tein snadniej  zda rzyć  sie może,  iż powłoka z rodza ju  niepe­
wnych tak bywa del ika tna ,  że sie wydaje z malowidłem być ze sp o ­
lona,  i j e dno l i t ą  sk ładać  z f arbami pas tę .  Osobliwie zachodzi  t en 
przypadek  w obrazach  dawnej  holenderskie j  s z k o ł y ,  k t ó r a  do farb 

j swoich,  oprócz  oleju u żyw ał a  kopalu i innych gum ż y w ic z n y c h ,  i 
zwykle  z nich o r az  powłokę  dawała.

Na zdjęcie takiej powłoki  j e s t  u F ra n cu z ów  nas tępujący

Środek: Pok os t ,  czyli  werniks  sam.

Sposób postępowania. Najprzód roz rus zyć  powlokę  obrazu wia ­
domym mechanicznym sposobem,  zsuwając ile się daje ,  werniks 
pa lcami ;  a po te m:

Nab ie ra  się w tygiel wern iksu  (11 aj dogodni ej m a s t y k so w e g o ) ,  
r o z g r z e w a  p rzy  ogniu i kipiątkiem powleka sic cały obraz .  S ta r y  
wern iks  pad spodem taje i rozpuszcza  się od g o r ą c o ś e i ,  a p r zez  
powinowac two  che mic zne ,  ł ączy i spaja się z b r a tn i m ,  k tó ry był  
na niego nalany. Gdy to nas t ąp i ,  użyć wtedy zwykłe j  wody b r ze n ­
ne j ,  a zdejmując nią świeży  wern iks  —  co idzie z ł a twośc ią  —  od­
szedł  z nim sam od siebie i s tary.

T o ć  j e s t  także sposób j akim Francuzi  zdejmują  bu rs z ty now y i 
kopalowy w e r n i k s ,  k tó reg o  i naj t ęższa  woda b r ze nn a ,  j a k  w i e m y ,  
chwyc ić  się nie mogła.

To są ś r o dk i  i sposoby czyszczen ia  obraz ów  w g łównym z a ­
ry s ie ,  k tó re  mia rkować  i modyfikować na l eży ,  j a k  do o b r az u  po­
trzeba.  Przewodnikiem tu jak wszędzie jest roztropność, wprawa a 
nadewszystko ostrożność i cierpliwość.



6§

Gorzelnie i browary w  okręgu A am ieslniclua lw ow skiego.
W y d a t e k  w  lu tym  1 8 5 1  —  1 8 5 6 .

( O b a c z  Nr. 7 i 9  Dodai.  tygod .)

W
r

o d k a P i w o

:Nr.
t

Powiaty
S3

O l losć
wiader
zacieru

£
fi.
C
Ł C

Ilość 
wiader  

- zacieru

Zestawien ie  w łut} m  1 8 5 7 o W y w a ­
rzono

O
Ł- W y w a ­

rzono
Zestawienie w  lutym 1 8 5 7  |

kameralne -o-■no
t e j

o
Zajętych
gorze ln i

W y d a ny ch  
wiader  zacieru

•U l wiader
piwa

-o
o wiader

piwa
Zajętych

br o w a ró w
W yd a n yc h  wia­

der  p iwa
1

w  lutym 18r,7 w  lutym 185(5 więc. mniej więcej umiej w  lutym 1857 w  Ił- ty m 1856 w ięc .  | mniej więcej mniej i

1

2

I 3
4
5

6
7
8  

9

1 0

I I  

1 2

Brody
Brze ża ny
Czcrn iowce
Kołomyja
L w ó w
Przemyś l
Sambor
Sanok
Stan i s ł awów 
81 ryj 
Tarnopol  
Żółkiew

35
3 4

50
8 4

4

19
12
10
71
21

101
2 9

8 4 , 0 3 7 ' - " /  

7 9 . 5 2 ( 5 :i " i

1 9 2 , 5 3 8  

0 ? . < ) 9 6 “ "  

9 , 7 4 4  

3 5 ^8 9 0 “ °  

3 3 , 0 8 2  

1 ( 5 . ( 5 8 8  

1 0 5 . 3 4 4  

( 5 1 , 5 2 8  

3  19 , 3 8 2  

7  1, 7 5 7

4 2

41
9 2

102
4  

11 
12

5  

8 0

2 4  

111
2 5

1 0 1 , 3 3 1  

9 9 , 9 1 7 “ ° /  

2 4 1 , 7 0 6  

6 8 , 7 9 9  

8 , 1 6 0  

2 2 , 4 9 0  

2 8 . 9 1 1 2 0 /  

5 . 1 3 5  

1 3 4 , 2 7 5  

7 3 . 6 0 2 - "  

3 7 2 , 4 ? 4 8 , 

5 0 . 4 8 1

8

5

4

7  

7 
4 i  
1 8

9

3

1 0

I , 5 8 4  

1 3 , 4 0 0 “ " /  

4 , 1 7 0 “ ° ,

I I , 5 5 3

2 1 . 2 7 6

1 7 , 2 9 3 “ " /  

2 0 , 3 9 0 “ 5, 

7 9 , 1 6 8  

1 , 7 0 2 “ " /

2 8 . 9 3 1  

1 1 , 9 7 4 “ "

5 3 , 0 9 2  8/

2 2  

12 
2 1  

9  

7  

1 8  

7  

1 1  

14 
i  1 
2 3  

1 4

5 , 1 9 3  

2 , 1 . 9 9  

5 , 0 5 7  

1 , 7 2 0  

1 , 4 5 5  

3 . 6 ) 1  

2 , 1 3 0  

1 , 1 1 9  

3 , 9 6 1  

2 , ( 5 8 4  

4 , 1 0 4  

2 , ( 5 0  1

2 0

11
1 9

9

6

1 7

6

9

13
10
21
13

2 , 4 4 3  

1 7 0 8  

4 , 5 4 4  

1 3 7 0  

J  , 0 4 0  

1 , 9 4 9  

1 , 2 9 3  

4 4 4  

2 , 9 6 0 “ " / :  

2 , 1 4 3  

3 , 1 6 9  

1 5 4 9

0
fml

1
*,l

1
1
1
2
1
1
2

1

- 2 , 7 5 0

4 9 1

5 1 3

3 5 0

4 1 5

1 . 7 0 2

8 3 7

6 7 5

1,000'" '
5 4 1

9 3 5

1 , 0 5 1 “ " / =

1 B a z e m . . 4 7 9 j i ,oHv i W / 5 4 9  j i , a o 7 , a s a - 8/ - 7 9 - 1 6 0 , 5 6 8 '* / [J 6 9 | 3 5 , 8 7 4 j  15 4 1 2 4 , 6 1 3 15 -  | l l , 2 ( i l

Do tego produkeya w samym Lw owi e : 12 ( 5 , 0 4 7 8 4 , 8 3 7  | 4 - |  1,210 —
S u m a o g ó ł u  a .* l a l |  4 1 , 9 2 1  | 1 « 2 |  2 9 , 4 5 0  | 1 9  j -  | 1 2 , 4 7 l —

L w ó w  I S l l O .

i l la k a r y  A r c y b is k u p  i l l c t r o p o l i t a  k i j o w s k i  i h a l i c k i  p o t w i e r d z a  p o s t a n o w ie n ia  b is k u p a  m e t r o p o l i i  
h a l i c k i e j  l l a k a r c g o  T u c z a p s k i e g o » n a  z a ł o ż e n i e  k a p i t u ły  p r z y  c e r k w i  a r c b i k a t e d r a l n e j  ś. J e r z e g o

w  e  b u o u i e .

Myłosli jeju bożieju preczyst i ju  j eh o ma tu r ę ,  My Makaryj  arclii-  
j ep iskop mytropol i t  ki je w s kij i hal irki j  i wseja R u s y . Czynym zna-  
komomo sym naszym łysi om,  komu bud et potreha toho widaty albo 
c z t uc zy  jel io s łys za ty  , i inszym na polom buducz ym,  sz toż wlora ja  
j epi skop i j a  inatropoli i  l u ł y c k o i ,  oto kolka sot  lit zbybia by ła .  a za -  
ronena  b y ł a ,  oe maj u czy pas ly ra  swujcho j ep i sko pa ,  w ly eh s łowu-  
tnycli  mistacb , w Hałyczy , w L w o w i e ,  w Kamency podolskom. 'F'o 
t a k  Hospodar '  n as z ,  s ławnoj  i świat  oj pam ia ty ,  jelio mylos ty Korol 
Ż y g i m o n t , i wełyki j  kniaź Li lowskij  , wyd iaczy  t o ,  iż w tyc.li s t o ­
ł ecznych mis iach chwała  bozaja i iepomalu osk ud i l a ,  a zwłasz cza  
lude s tado C h r y s t w o , bez pas ty ra  swoho b y ły ,  r aczy ł  jelio ko io -  
ł ewska ja  myłos t  , za zdaniem niko tory d i  panów ,  rad t am osz nye h , 
Je p i s ko pa  w s la n o w y l y ,  i tuja  Jepiskopi ju  da ty  slaweliioinii Makaru 
Tuczapskoir iu , t eż  my wedle woli i roskazani j a  l iospodarskol io , 
toho Makarya na Jepiskopi ju Mytropoli i  l iatyekoj oswial.yły i blalio- 
s ło w y ły ,  i od sebc namislnykoni  wmisto Jepi skopa swojelio dwo rno-  
ho pos tawyły.  Dajuczy j emu moc od sebe w sp raw ac h  d iu h o-  
wny ch  j a k  sia oiajet  w jeparcl iyi  swojej  po błal iosłowcii i ju nasze­
mu s p r a w o w a ł y , to pak onyj lMakaryj budaczy wże J e p i s k o p o m , i 
wydiaczy we łyko je  zi iyszczenije ce rk wy s tołocznoj  sobornoj  wo L w o-  
wi p red  mury swiatoł io we łykomuczcnyka  Cbry s towa  H e o r b i j a , i 
popow sko je  uł iożes two ,  zaczyni chwała bo z i j a ,  ne może sp r a w o w a ­
na by ty ,  w loj sobornoj  c e r k w y ;  wcz ynywszc  obmowu , so swiasz-  
czenym i bobolubywym Jepiskopom iioboin spasa jurnych l iradow 
Peremy sż la  i S a m b o r a ,  olcem Arseni jem , i z  ynszymy nikoloryniy 
zacnymy osobamy duehownymy i sw i t sk imy ,  za pysani jem i wspo-  
mynani jem nas zym ,  pas ly ra  icłi s larosszol io , wezyny ły  sobor  w ce r ­
kwy swiatołio we łykomuczcnyka Cbrys to wa  I łeorhyja  , dla us t ano-  
włeni ja  chwały  boż i ja ,  i zapysa ł  swiaszczen ikom ua k ry łoś  łyslom 
swoim to t  Jc p i skop  Ma k ar y j ,  iz otccm władykoju  p rcmysz l sk im na 
wicznyi  cz as y ,  iż majet  on sam swiaszczenykoni  sobornym i po nem 
buduczy  władyki  Iwowskii  , to połi lyty i wydawaty  wieznymy cza­
sy.  To j e s t ’, koly ce rk o w  swiatyly* w powil i  ł w o w s k o m , władyci  
po łow yn a  , a na k ry łoś  swiaszczenykoni  połowyua.  A iż tolida ma ­
je t  odyn k ryłoszanyn  pry władyc i  jeełiaty na toje posw iaszczcoy jc , 
a  ko ły  ce rk ow  slaruju  po sw ia ty ty ,  to wsc k r y ło s z a n o m ,  a władyci  
ot  toho niezobo.  A j e s ły  s l awłen nyk  pryl iodytsia , na czyi  nedyły,  
to t  swiaszczcnyk  majet  j emu  duchownym b y t y , a ot toho majet  
w nełio szc.sl’ h roszy j  wz ia ty ,  ko t o ry i  popy  toho dnia pry  władyci  
s łuż y ty  b u d n t ,  lym s lawłenn yk  majet  po ł i roszu daty.
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M y M a k a r y  z boie.yo m i ło s i e rd z i a  i za pr z y c z y n ie n i e m  się  
n a jc zy s t s ze j  U oya  r o d z i c y , a r c y b i s k u p  metropol i ta K i j o w s k i  i 
Halick i  i w s z y s t k i e j  H a s t :  u w i a d a m i a m y  tym n a s z y m  l istem 
wszem, wobec i k a ż d e m u  z os obna,  komu  wied z ie ć  o tern, na l e ż y ,  
t e raz  t nri p r z y s z ł o ś ć  ,• ja ko  wtóre  b i s kups tw o metropol i i  ha l ic ­
k iej  od  k i lk use t  la l ,  n iemajac  pa s te r z a  swojeg o  b i sk u p a  w owych  
s ł yn nych  m i a s t a c h , w  H a l i c z u , w e  L w o w i e  i w  K a m i e ń c u  po ­
d o ls k im ,  n ic i s ln ia ło  i zuronione  by to. Otóż pan n a s z .  s t a w n e j  
i św ię te j  p a m i ę c i , K r ó l  j e g o m o ś ć  Zii/ymunl a  W ie l k i  k s ią ż ę  
L i t e w s k i , w i d z ą c ,  że w s to łecznych mias tach  c h w a ta  boża n ie ­
m o to  p o d  upada ta , u z w ł a s z c z a  iż  lud s tado  Chrys tusowe , nic  
m i a ł  pas t e rza  s w o j e g o , r a c z y t  j ego  k r ó l e w s k a  m oś ć  za z d a n i e m  
uirk tórych  p a n ó w  r u d  tamecznych  b i skup a  pos tanowić  , i  owe  
bi skups two dać  u r o d z o n e m u  M a k a r e m u  T u c z a p s k i e m u , i  m y  leż 
w edł ug  wol i  i r o zkaz an iu  p u n s k i e i / n , lego M a k a r e g o  na  b is ­
kup s t w o  metropol i i  ha l ick iej  pośw ięc i l i  i j e m u  b ł o g o s ł a w i l i , i  
od s iebie  na mie s tn ik ie m  z a m i a s t  biskupa, swojego na dwo rneg o  
p o s t a n o w i l i ; da ją c  mu pr zy  tern od  s ieb ie  moc  w  sp ra w a c h  d u ­
chownych  j u k  s ię  ma  w  epurchy i  sw o je j  za  b l og o s t a w ie n ic m  na-  
s z e m  sp r a w o w a ć .  Hoc ze w ó w  M a k a r y  będąc j u ż  b i s k u p e m .  « 
w id z ą c  w ie lk i  u p a d e k  cerkwi, s ta tec zne j  ka ted ra lne j  w e  I jw ow ie  
za w a r a m i  świętego  w ie tkom ęczeuni ka  J e r z e g o , i ubóstwo d u ­
c h o w ie ń s tw a ,  prze zco  w  owej  k a te dr a l ne j  ce rk wi  ch w a ta  boża  
nie m og ła  być godnie  s p r a w o w a n ą ; u c z y n i w s z y  obmowę z naj -  
pr zy w ie fe b n ie j s sy m  i bogomi /ym b iskupem m ia s t  przez  Koga chro­
nionych P r z e m y ś l a  i S a m b o r a , ojcem A r s c u i u s z e m , a z inne mi  
niek loreni i  osoba mi  duchown emi  i ś w i e c k i e m i , za p i s m e m  i n a ­
p o m ni en iem  H a s z e m , pa s t e rz a  ich s t a r s z e g o , o d pr aw i l i  zbór  
w  c e r k w i  świę tego  wi e t komę czeun ika  Chrystusowego J e r z e g o  dta  
■ustanowienia c h w a t y  bożej.  T a k  tedy  z a p i s a ł  pr z e z  l ist  s w ó j  
len. b i sk u p  M a k a r y  z ojcem b iskupem przemysk im,  d ta ducho­
w nych  w  kapi tu le  na wiec zne  c z a s y ,  j a k o  on s a m  d uc how ny m  
ka te d r a ln y m  i po n i m  nas tępujący  b i s k u p o w i e , m a ją  czyn ić  i  d a ­
w a ć  wiec zy s tern i czasy .  Mian owi c ie  , g d y  będzie  ce rk ie w ś w i ę ­
coną  w  powiec ie  l w o w s k i m , b is ku p o w i  p o t o w a , a na  ka pi t u łę  
duchowny m po to w a  ; — a wte dy  j e d e n  o k a n o n ik ó w  p r z y  b iskupie  
ma je c h a ć  na  to poświęcenie.  A  gdy  będzie s ię  świę c i ć  s ta ra  ce r ­
k ie w  , w s z y s t k o  ma  i ść  na k a n o n i k ó w , a b i sk u p  z tego n ie  ma  
niczego brać.  A j e s f i  pr zy jdz ie  k le r y k  do ś w i ę c e n i a , k a p t a n  
k tórego j e s t  t ydz ień ,  ma być j e g o  sp ow ied n ik iem  , i  m a  od  niego  
w z ią ć  s z e ś ć  g ro sz y ;  a duchownym,  k tórzy  lego dnia będą. p r z y  bi­
sk u p ie  s ł u ż y ć , t ym ma  św i ę c ą c y  s ię  k le ryk  dać  po groszu .

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i . )
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